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W duchu państwowym.
Kiedy zmarł nieodżałowanej pamięci 

m inister oświaty Sławomir Czerwiński, 
prasa endecka jako główny zarzut prze­
ciw temu niezmordowanemu pracowni­
kowi na niwie oświatowej postawiła, że 
był jednym  z pionierów „wychowania 
państwowego”. Obecnie, po mianowaniu 
nowego ministra oświaty, Janusza Ję- 
drzejewicza, ten sam zarzut ukazał się 
na łamach organów endeckich. Powiada 
ona, że obecny sternik nawy oświatowej 
w Polsce jes t  „jednym z twórców dok­
tryny  wychowania państwowego”, że 
krzewi „etatyzm ideowy szkolnictwa”, 
że — z punktu  widzenia endecji — ten 
k ierunek  pedagogiczny jes t  szkodliwy.

Nie może oczywiście endecja obu 
m inistrom  — i przedwcześnie, w pełni 
sił i rozwoju, niestety zmarłemu i jego 
następcy — zarzucić, jakoby resortu 
swego nie zbadali gruntownie i wszech­
stronnie, nie znali go ze strony teore­
tycznej i praktycznei. Bo ś. p. min Czer­
wiński był, a min. Jędrzewicz jest pe­
dagogiem o wielołetniej praktyce; obaj 
spędzili długie lata jako nauczyciele, 
wizytatorzy, wyżsi urzędnicy centrali 
oświatowej; poznali zatem zagadnienia, 
w których jako ministrom, przyszło im 
odegrać kierowniczą rolę, wszechstronnie.

To też endecja, nie mogąc tu poka­
zać na zwykłym koniku zarzutu niekom­
petencji, wymyśliła inny zarzut: obaj 
ministrowie reprezentują kierunek zdroż­
ny, bo... kierunek „wychowania państ­
w ow ego”,

Endecja przygotowuje się do krucjaty 
przeciw „wychowaniu państwowemu” i 
zapewne niebawem określenie to znaj­
dzie się na indeksie Obwiepolu; wkrótce 
powiedzenie o kimś, że został „wycho­
wany państwowo”, będzie w oczach 
prawowitego obwiepolanina uchodziło 
za... obelgę. Endecja godzi się chyba na 
każdy inny system wychowawczy, byle 
nie „państwow y”. Niechże będzie kon­
serwatywny (jak np. w kolegjach an­
gielskich), niech będzie klasztorny, in ­
ternatowy, niechby był od biedy kom u­
nistyczny (a la metody wychowawcze 
Łunaczarskiego), oczywiście niechby był 
podyktowany doktryną nietolerancji na­
cjonalistycznej — byłe nie „państwowy”.

Na czem polega właściwie to wycho­
wanie państwowe? Co tkwi poza tem o- 
kreśleniem, budzącem taki niepokój u 
endecji?

Poprostu tendencja, aby umysłów i 
dusz młodzieży już od najwcześniejszej 
młodości nie zatruwać ciasnemi doktry­
nami partyjnemi, by szkoła nie była k a ­
drą tej czy owej partji, ' by wychowanie 
szkolne nie poszło na wysługi haseł par­
tyjnych, — a kształtowanie przyszłych 
obywateli państwa, utrwalało w doras- 
tającem pokoleniu poczucie obowiązku 
wobec państwa, uświadamiając zarazem 
o prawach, z przynależności państwo­
wej wynikających. Ta tendencja jes t  o- 
czywiście solą w oku tych menerów 
partyjnictwa, którzy radziby już w nie­
dojrzałych umysłach młodzieńczych pre­
parować swe przyszłe kadry partyjne.

Przed okresem majowym właśnie en­
decja usilnie zawsze o to zabiegała, aby 
w wiecznych targach międzypartyjnych 
o formowanie rządu—  jej przypadał re ­
sort oświatowy. Była zawsze gotowa do 
najdalszych kompromisów na rzecz in ­
nych partyj pod warunkiem, że w jej 
ręku  pozostanie dział oświatowy. Było 
to dla niej taksamo potrzebne jak, wła­
danie ministerstwem skarbu. Przy po­
mocy tych tek — skarbu i oświaty — 
chciała sprawować „rząd dusz" w Pol­
sce. Pieniędzmi i — dominującym wpły­
w em  na kierunek wychowania młodzie­
ży. Jej doktryna pedagogiczna była śc i­
śle zespolona z partyjnym programem,

przepojona wybujałą nietolerancją nacjo­
nalistyczną, owym „egoizmem narodo 
w ym “, który nie liczy się wcale z racją 
stanu 30 miljonowego państwa.

Obecnie, gdy ster władzy wypadł z 
jej rąk, cała jej ansa wobec kierowni­
ków nawy oświatowej polega na tem, 
że ci kierownicy, w miejsce dawnych 
partyjnych haseł, w szkolnictwie krzewią 
ten systemat, który prasa endecka z 
przekąsem zwie „wychowaniem państwo 
wem" O czyw .^ 'e  wszystkie te dąsy za 
wiedzionego partyjnictwa są pozbawione

LONDYN. „Times" zamieszczają ob­
szerną korespondencję swego stałego ko 
respondenta warszawskiego o rytuacji 
wewnętrznej i gospodarczej Polski, po­
święcając jednocześnie tym  zagadnieniom 
artykuł wstępny.

Korespondent warszawski „Timesa" 
konstatuje złagodzenie się zadrażnień 
wewnętrznych w Polsce od czasu uzys­
kania przez Marszałka Piłsudskiego wię­
kszości w parlamencie i wskazuje, że 
gdyby wybory się nie udały, to mogłoby 
to doprowadzić do zlikwidowania parla­
mentu. Niebezpieczeństwo to zostało je ­
dnak usuniętę.

Okazało się, że rządy Marszałka Pił­
sudskiego mają oparcie w znacznej czę­
ści społeczeństwa polskiego, która widzi 
w Marszałku gwarancję bezpieczeństwa. 
Aczkolwiek przeciwieństwa między rzą­
dem a opozycją pozostają bardzo znaczne, 
to jednak posunięcia opozycji nie są w 
stanie poważnie zaniepokoić rządu, o ile 
opanuje on trudności gospodarcze. Opo­
zycja nie jest w stanie uczynić nic wię 
cej, jak  tylko atakować rząd w prasie 
opozycyjnej.

Opisując wydajną pracę rządu w cią­
gu ubiegłej sesji sejmowej, korespondent 
stwierdza na podstawie faktów umocnie­
nie się regime'u, którego już  dzisiaj nie 
nadwyrężają dokonywane od czasu do 
czasu zmiany w rządzie. Korespondent 
podkreśla wielkie wysiłki rządu w dzie­
dzinie zbalansowania budżetu.

Kończąc swoją rzeczową korespon­
dencję, oceniającą pozytywnie obecną 
sytuację Polski, autor podkreśla fakt, że 
kryzys finansowy, który objął Niemcy i 
Austrję, nie dotknął Polski, co doskonale 
oddziałało w kierunku wzmożenia zau­
fania opinji publicznej. To ostanie się

MADRYT. Opinją publiczną w Hi 
szpanji wstrząsnęła wiadomość o rapor­
cie gubernatora Sewilli, przedłożonym 
rządowi madryckiemu o położeniu w 
Andaluzji, która ogarnięta jest wojną 
domową.

Syndykaliści dążą wszelkiemi środ­
kami do rozgromienia państwa i do w y ­
wołania rowolucji socjalnej, która w trą­
ca kraj w anarchję.

Gubernator widzi ratunek jedynie 
w wprowadzeniu dyktatorskich rządów. 
Rząd narazie wydał rozkaz noszenia 
broni pod karą więzienia.

Niepokojące wiadomości nadchodzą 
również z Barcelony.

W skutek  sabotażu zostały wszystkie 
przewodniki telefoniczne i telegraficzne 
przecięte, tak, że Barcelona była zupeł-

zupełnie realnych skutków i bez naj­
mniejszych praktycznych następstw. Bo 
nasza nawa oświatowa nie zmieni za­
prawdę swegoo kursu, choćby z okopów 
partyjnych okrzykiwano, że płynie w 
niepożądanym dla partyjnictwa kierunku.

Społeczeństwo z całym spokojem 
przyjmuje termin „wychowanie państwo­
w e” jako program ogólny naszych kie­
rowników oświatowych. Wychować mło­
dzież w duchu państwowym jest  obo­
wiązkiem naszej centrali oświatowej. 
1 żadko kóśliwości partyjne w tem nie 
przeszkodzą. Sukcesja po ś. p. min. 
Czerwińskim jest w mocnem ręku.

Polski wśród trudności—pisze korespon­
dent — głównie zawdzięcza ona długiej 
wojnie celnej z Niemcami, która wyzwo­
liła finanse Polski z zależności od Berli­
na, pobudzając znakomicie własną przed­
siębiorczość Polski.

Nawiązując do powyższej korespon­
dencji, „Times" w świetnym artykule 
wstępnym stwierdza, że istniejące jesz­
cze w Polsce trudności ze strony opozy­
cji, a także trudności na terenie Mało­
polski Wschodniej są drobnostkami w 
porównaniu z burzami, przez które Pol­
ska m usiała sterować od 1918 r. Nawet 
trudności gospodarcze, które P o l s k a  
dzieli z całą Europą, nie nadwyrężyły 
stałości obecnego regime'u, pisze „Ti­
mes".

Przez uzyskanie większości Marszałek 
Piłsudski zlikwidował czteroletni impas 
konsty tucyjny, umożliwiając S e j m o w i  
powrót do normalnego funkcjonowania, 
a zachowu ąc jednak parlamentarną for­
mę rządów. „Times" podkreśla, że mimo 
ataków na metody sejmowe, Marszałek 
Piłsudski stale odrzucał projekt zniesie­
nia parlamentu, a obecnie posiadając 
wyraźaą większość tak w Sejmie, jak w 
Senacie, „potwierdził on oczekiwania 
bezstronnych obserwatorów, którzy prze­
powiadali, że będzie on daleko mniej 
dyktatorem pu dokonaniu tej edukacji, 
niż w czasie jej trwania".

Opisując skuteczne gospodarcze posu­
nięcia rządu, „Times" podkreśla odwagę, 
z którą naród polski pokonywa trudno­
ści. Mimo tak bliskiego sąsiedztwa z 
bolszewikami, w Polsce niema objawów 
wzrostu komunizmu, zaś w sprawach 
międzynarodowych opinja publiczna Pol­
ski jest jednolita bez różnicy przynależ­
ności partyjnej.

(PAT).

nie odcięta od reszty kraju. Policja, spo­
dziewając się zamachu, wszystkie bu ­
dynki rządowe obsadziła wojskiem.

Również bardzo poważnie brzmią do­
niesienia z hiszpańskiego Marokka. Le- 
gja cudzoziemska uległa zupełnej demo­
ralizacji. Przemyt broni odbywa się na 
wielką skalę. Propaganda kom unistycz­
na czyni zastraszające postępy.

W Madrycie obawiają się, aby się 
nie powtórzyły wypadki z r. 1921, kiedy 
w bitwie pod Anual zginęło przeszło 
10.000 Hiszpanów.

Hiszpanja  ze rw ie  z Watykanem.
PARYŻ. Donoszą z Madrytu, że sy­

tuacja kościelna znacznie się zaostrzyła. 
Aresztowanie wikarjusza kapitulnego 
djecezji Wittoria i list pasterski b isku­

pów hiszpańskich przyczyniły się do 
dalszego zaostrzenia stosunków z rządem. 
Rząd madrycki zamierza wszcząć kroki 
u Papieża, a nawet ma się nie cofnąć 
przed zerwaniem stosunków z W aty ­
kanem. (ATE).

Hołdownicze depesze do M arszałku  
J .  Piłsudskiego.

Marszałek Piłsudski otrzymał w o- 
statnich dniach następujące depesze:

„Pierwszemu Marszałkowi Polski ze­
brani w Krakowie na Pierwszym Kon­
gresie Lotnictwa Sportowego pod prze­
wodnictwem Aeroklubu Rzplitej składają 
zapewnienia ofiarnej pracy dla rozwoju 
potęgi Polski Skrzydlatej. (—) Prezy- 
d jum ”.

„VI Zjazd Związku Niższych Funk- 
cjonarjuszów Państwowych Rzplitej skła­
da Ci, Panie Marszałku, wyrazy czci i 
gorącego przywiązania. Niżsi Pracownicy 
Państwowi, zdając sobie sprawę, że do­
brze zorganizowany i sprawnie działają­
cy aparat administracji państwowej pro­
wadzi do wzmożenia życia gospodarcze­
go i ugruntowania mocarstwowego s ta ­
nowiska Państwa, którego Ty, Panie 
Marszałku, jesteś symbolem — pragną 
wytężoną pracą na wszystkich polach 
administracji wnosić gmach potężnej 
Polski. (—) Prezydjum Zjazdu”.

„Zebranie wszystkich izb rzemieślni­
czych w Polsce, z okazji powstania Ra­
dy Izb Rzemieślniczych przesyła Wiel­
kiemu Budowniczemu Polski wyrazy czci 
i hołdu oraz zapewnienia, że rzemiosło 
polskie zawsze gotowe jest stanąć na 
jego rozkazy w wyścigu pracy dla u- 
trwalenia potęgi gospodarczej mocarnym 
Jego wysiłkiem Odrodzonej Polski.(—) Ze­
branie delegatów Izb Rzemieślniczych”.

„Polski zjazd ludowy w Rumunji od­
byty w Czerniowcach dn. 16 sierpnia b. r. 
zasyła wyrazy czci i uwielbienia. (—) Pre­
zydjum ”.

„Raczy Jaśnie Wielmożny Pan  Mar­
szałek przyjąć wyrazy prawdziwie oby­
watelskiego przywiązania i zapewnienia 
gotowości poświęcenia się, które przy 
sposobności założenia Stowarzyszenia za­
wodowych młynarzy województwa kra­
kowskiego przedkłada (—) prezes Ru­
dolf Frej” .

Brat króla Rumunji w Warszawie.
WARSZAWA. Wczoraj o godz. 18 

przyleciał na lotnisko warszawskie brat 
króla Karola II ks. Mikołaj. Dostojnego 
gościa przywitali na  lotnisku przedsta­
wiciele rządu, wojskowości i dyplomacji. 
W imieniu Marsz. Piłsudskiego przywi­
tał gościa wicemin. gen Fabrycy. Na 
lotnisku ustawiła się kompanja honoro- 
rowa z pocztem sztandarowym i orkie­
strą. Po przedefilowaniu przed kompanją 
odjechał ks. Mikołaj na Zamek, gdzie za­
mieszkał. W niedzielę rano opuszcza ks. 
Mikołaj Warszawę, udając się zpowro- 
tem do Rumunji.

Zabłąkany samolot jugosłowiański
na te rytor jum Polski.

Na polach pod Czarnym Dunajcem 
(pow. Nowy Targ, woj. krakowskie), w y­
lądował onegdaj rano wojskowy samolot 
jugosłowiański z dwoma oficerami, k tó­
rzy nie posiadali zezwolenia na przelot 
nad terytorjum Polski,

Pilot, Ivo Korner, oświadczył, że za­
łoga samolotu zmuszona była do wylą­
dowania na terytorjum Polski, wskutek 
zabłądzenia w czasie manewrów.

Samolot zabezpieczono. Do czasu wy­
jaśnienia sprawy obaj oficerowie jugo- 
słowiańcy pozostaną w Nowym Targu.

M.

Londyńskie „Times“ o Polsce.
Dziennik s tw ierdza  ró w now agę  poli tyczną pod rządami Marszałka Piłsud

sk iego .

Wojna domowa w Hiszpanji.
Barce lona  odc ię ta  od reszty  kraju. — P os tępy  agitacji komunistycznej
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S p rz e d a ć  Inflanty Polsce!
C i e k a w y  p r o je k t  w y b i tn e g o  e k o n o ­

misty ł o t e w s k i e g o .

RYGA. W  zw iązku z obecnym  k ry ­
zysem  gospodarczym  na Łotwie w y su ­
nął .jeden z najznakom itszych  ekono­
m istów  ło tew skich , G itinberg projekt 
sprzedania L etga iji  (daw ne Inflanty pol­
skie) Polsce.

L etga lja  jest, zdaniem  Griinberga, 
ciężarem ekonom icznym  dla Ło tw y, or­
ganicznie  z nią niezw iązana, w y m ag a  
w ielkich  nakładów  ze strony  Łotwy. 
Ł o tw a  m ogłaby , wedle pro jek tu  Griin- 
berga, sprzedać Polsce L atga lję  za 50 
milj. dolarów i w ten  sposób pozbyłaby 
się poważnego k łopotu  z jednej strony, 
z drugiej zaś o trzym ałaby  znaczną po­
moc pieniężną. P ro jek t ten, zdaniem  e- 
konom isty  łotewskiego, nie należy do 
fan tastycznych , gdyż analogiczne w ypad­
ki m iały  już m iejsce w historji  Rosja 
bow iem  sprzedała  w sw oim  czasie S ta ­
nom  Zjednoczonym  A laskę .

Nagłe  z w o ł a n i e  s e j m u  gdańskiego.
Rozpaczliwe położenie skarbu wolnego 

miasta.
GDAŃSK Na tydzień  przed w y zn a­

czonym  te rm in em , zw ołane zostało poraź 
p ierw szy po ferjach w akacy jnych  pos ie ­
dzenie se jm u gdańskiego . P rzyśpiesze­
nie te rm in u  otw arcia  sesji nastąp iło  na 
sk u tek  konieczności możliwie najszybsze­
go za ła tw ienia  u s taw y , dotyczącej n o ­
wych, n iezm iernie szeroko u ję tych  p e ł ­
nom ocnic tw  dla sen a tu  w zakresie gospo­
dark i  finansowej, w  celu zwalczania gro­
żącego deficytu, k tóry  ju ż  w chwili o- 
becnej dochodzi do 6 miljonów gu ldenów , 
a do końca roku  bieżącego, w ed łu g  p rz e ­
w id y w ań  sena tu ,  może wzrosnąć do 12 
m iljonów.

Po przem ów ieniu  sena to ra  finansów, 
H oppenro tha  i po odczytan iu  dłuższej 
deklaracji partyj rządowych, w której m. 
in. podkreślono konieczność uzyskania  
koncesji  ze strony  Polski, u s taw a  została 
p rzy ję ta  w p ierw szem  czytaniu. fPAT).

Okropna bu rza  nad Krakowem.
U l e w a  za to p i ł a  w ie le  ul ic .— Kom uni ­

k a c ja  o d b y w a ł a  s i ę  łodz iam i .

KRAKÓW. Wczoraj około godz. 17 
przeszła nad K rakow em  burza, połączona 
z g radem  i oberw aniem  się chm ury . O 
sam ych  rozm iarach  u lew y św iadczą n a j ­
w ym ow niej n iepow etow ane szkody, w y ­
rządzone n iem al w całem  m ieście . N ie­
k tóre  ulice ucierp ia ły  niezwykle, woda 
bow iem  przedostała  się do su te ry n ,  za ­
lew ając wiele z n ich na głębokość 2 
m etrów .

Straż  ogniow a wraz z ludnością, nie- 
d o tk n ię tą  k lęską  burzy, ra tow ała  doby­
tek  i m ienie, a często również i życie 
m ieszkańców .

Na n iek tó rych  u licach  k om un ikac ja  
odbyw ała  się za pomocą łodzi. Dzielnica 
Kazimierz ucierpiała  szczególnie do tk l i­
wie, woda zalała tam  k ilkadziesiąt m a ­
gazynów  z tow aram i.

Rozmiarów k lęsk i narazie ustalić  n ie ­
podobna. Pod wieczór u lew a s trac iła  na  
sile, k ilkakro tn ie  jed n ak  w zm ag a ła  się 
i trw a ła  do późnej nocy.

Cyklon nad kolonją po l sk ą  w Peru.
P l a n ta c je  z a l a n e  w o d ą

LIMA. Donoszą z Ignitos, że na  Pu- 
calpa i polską kolonją w Cum aria prze­
szedł s traszny  cyklon, czyniąc olbrzymie 
szkody, w yw racając  domy, zabudow ania  
i w yryw ając  najw iększe  n aw et drzew a 
z korzeniam i.

Ofiar w ludziach nie było, ale s tra ty  
m ater ja lne  są bardzo dotkliwe. Cyklono­
wi tow arzyszyła  t rąba  wodna.

S tan  wody na Ukajali podniósł się 
znacznie  nad  poziom zwykły. P lan tac je  
kaw y , t rzc iny  cukrowej i m an ia  (fistasz- 
ki) zostały zupełnie  zniszczone. (PAT.)

Krwawe walki  na Kubie.
Wojska rządowe zatopiły okręt niemiecki.

LONDYN. W alka m iędzy  p o w s tań ­
cam i i wojskam i rządow em i n a  Kubie 
p rzybrała  niezw ykle k rw aw e rozmiary.

W c iągu  dnia wczorajszego wojska 
rządowe bom bardow ały  z sam olotów i 
ostrzeliw ały  pocisakm i ar ty le ry jsk iem i 
obsadzone przez pow stańców  m ias to  Glba- 
ra, w  prowincji Oriente.

N astępn ie  wojsko przypuściło  sz tu rm  
do miasta. Pow stańcy  bronili się ta k  za ­
ciekle, że m usiano  walczyć o każdy p ra ­
w ie  dom. W  walce tej zg inąć m iało  600 
żołnierzy rządowych. Wojsko zdobyło 
57 karabinów  m aszynow ych.

Poza tern sam oloty  rządowe zatopiły 
b om bam i n iem ieck i  parow iec „F ryderyk

TEATR „O D E O N “ — Dziś i dni następnych.
T ylko 3  dni! Najnowszy przebój dźwiękowy „UFY“ T ylko 3 dni!

TRAGEDJA NA MONT-BLANC
Monumentalny dramat miłosny.— W  roli głównej: słynna bohaterka filmu „MONTE- 

s a n t e “, czarująco-urocza Leni R ie k e n s ta h l .
Scenarjusz i reżyserja  D-ra ARNOLDA FRANCK'A. — R zecz dzieje się w  Alpach.

Nad program: W E S O Ł E  B Y O  LATKA,  Pełna humoru groteska rysunkowa 
oraz T Y G O D N I K  D Ź W I Ę K O W Y  Aktualności z całego świata.

Krzesła parterowe na I-szy  seans tylko 1 zloty.
Pocz. seansów w  dnie powsz. o 5, w  soboty i n iedzie le  o 3 pp.—Ostatni seans o 10 w.

S t o s u n k i  f r a n c u s k o - n i e m i e c k i e .
W Berl inie  nie  w ie rz ą  w p o m y ś l n o ś ć  r o z m ó w  z d yp lom a ta m i  Francj i .  —  

Bruen in g  nie  p o j e d z i e  do  G e n e w y .

PARYŻ. Dziennik „O euvre” otrzym ał 
od swego koresponden ta  berlińskiego 
list, oświadczający, ża możliwość rozmów 
francusko-niem ieckich w Genewie, które 
by łyby  niejako w stęp em  do rokowań, 
jak ie  m ają  się odbyć w Berlinie, zgoła 
nie zachw yca dyplom atów  n iem ieckich, 
panu je  bowiem śród nich w iara p rzesą­
dna, że pobyt w Genewie odbiera dele­
g a tom  niem ieckim  pew ność siebie.

W obec tego nie wyłączone jest, iż 
kanclerz  B ruen ing ,  wbrew swej intencji 
pierwotnej, nie pojedzie do Genewy, aby 
nie zmniejszyć wagi rokowań berlińskich, 
k tóre m ają  nas tąp ić  zaraz po sesji Ligi 
Narodów.

W edług  żaś prasy niem ieckiej, B rue­
n in g  zamierza ni mniej, ni więcej, jak  
tylko poddać m yśl zawarcia specjalnego 
u k ład u  francusko-n iem ieckiego , na wzór 
u k ładu ,  is tnie jącego pomiędzy Berlinem  
a Moskwą i obowiązującego obie s trony 
do porozum iew ania się w spraw ach, in ­
te resu jących  je  w zajem nie .

W ed łu g  tego projektu  byłaby m ian o ­
w ana francusko n iem iecką komisja m ie­
szana, podzielona na trzy sekcje: ekono­
m iczną, finansow ą i rozbrojenia.

W  m yśl n iem ieckich  sfer rządowych, 
kom isja  ta, m ianow ana  na la t  dziesięć, 
m iałaby  cha rak ter  in s ty tuc ji  stałej.

Bandyta im kajdanach odbity przez kolegów.
N ies ły c h a n y  n a p a d  na kon w ó j  po l icy jny .—  Krwawa s t r z e l a n in a  na  ul icach 

Krakowa .  —  Dwaj  w yw ia d o w cy  c i ę ż k o  ranni .

KRAKÓW. W yw iadow cy  policyjni 
odprowadzali do sędziego śledczęgo uję­
tego onegdaj po k rw aw y m  pośc’g u  na 
ulicach m ias ta  bandy tę  Michalskiego, 
uczestn ika  przedwczorajszego w łam ania  
do f ł im y  Berson.

Kiedy wywiadowcy, wraz z eskorto­
w an y m  bandytą , znaleźli się w pobliżu 
sk ładu  w ęgla  przy ul. Senackiej, nagle 
posypał się na  nich g rad  strzałów r e ­
wolwerowych, od k tórych  w yw iadow ca 
M ikrut został ranny  w brzuch, w yw ia­
dow ca B ukow ski w plecy, a w yw iadow ca 
W itk o w sk i  w rękę.

Tow arzysze  M ichalskiego, bandyci 
Makowicz i Mikołajczyk, pozostaw ieni 
n a  wolności, urządzili  zasadzkę i p o r­
w aw szy ze sobą sku tego  w ka jdany  Mi­
chalskiego, poczęli uciekać, ostrzeliwując

się gęsto z brauningów .
Po drodze zdołali p rzerw ać M ichal­

sk iem u  kajdany i wręczyć m u  broń.
W pewnej chwili zastąpił  im drogę 

posterunkow y Włoch, k tóry  w ystrzałem  
z rew olw eru  zranił w brzuch bandy tę  
Mikołajczyka, ten  zaś, widząc zbliżają­
cych się dalszych policjantów, strzelił 
d w u kro tn ie  sobie w skroń, raniąc się 
bardzo ciężko.

W czasie dalszego pościgu policja 
p rzy trzym ała  nad W isłą dw u pozosta­
łych bandy tów  M ichalskiego i Makowi- 
cza, k tórych  sk u ty ch  w ka jdany  o d s ta ­
wiono do więzienia.

Stan dw u w yw iadowców  je s t  bardzo 
ciężki, s tan  bandy ty  Mikołajczyka hez- 
nadziejny.

(PAT).

Burzliwe za jśc ie  w sadzie,
B e z r o b o tn i  us i łowal i  pob ić  z a s ą d z o n y c h  o s z u s t ó w .

KATOWICE. Przed sądem  okręgo­
w y m  w Katowicach stanęli znani na  t u ­
te jszym  bruku  aferzyści i hochstaplerzy , 
karani k ilkakro tn ie  za oszustwa, Józef 
Gojny i Teofil Pała, którzy przed kilku 
m iesiącam i założyli w Katow icach f ik ­
cy jną  firm ę pod n az w ą :  „Polsko-francu­
ski dom hand low y" i w zw iązku z tem  
zamieścili 6zereg ogłoszeń w dziennikach 
o rzekomo w olnych posadach.

Reflektanci, k tórych  zgłosiło się k il­
k u n as tu ,  m usieli  dać wysokie kaucje  od 
500 złotych do 3 tysięcy. Tym czasem  
po pew nym  czasie okazało się, że posady 
n ie  istnie ją , a pieniądze zostały sp rze­
niewierzone.

Przed sądem  przewinęło się k i lk u n a ­
s tu  w ten  sposób poszkodow anych bez­
robotnych  in te ligentów , którzy n a  kaucję 
dla oszustów wyprzedali częstokroć n a j ­

potrzebniejsze rzeczy, lub zapożyczali 
się, w zw iązku z czem są obecnie licy­
towani.

W  w yniku  rozprawy sąd skazał obu 
oszustów każdego po dw a la ta  więzienia 
z pozbawieniem  praw obyw ate lsk ich  na 
la t  pięć.

W  chwili, g dy  try b u n a ł  po og łosze­
niu  w yroku opuścił salę i osądzonych 
zamierzano wyprowadzić, poszkodowani 
przez oszustów bezrobotni rzucili się na 
n ich , usiłu jąc  dokonać sam osądu. Na 
sali powstał n iebyw ały  tum ult ,  który 
policja z t ru d em  opanowała, w yryw ając  
Gojnego i Pa łę  z rąk  poszkodowanych 
bezrobotnych.

Obaj oszuści zostali ty lko lekko po- 
szw ankow ani,  o trzym ując  szereg razów 
k u łak am i i policzków.

II”, k tóry  przywiózł na  K ubę większą 
ilość pow stańców  z A m eryki.  W ed ług  
doniesień  z H avany pow stpńcy  sk ładają  
się podobno z m iędzynarodow ych  a w an ­
tu rn ików .

Doniesienia  z Nowego Jo rk u  p rzed­
s taw ia ją  bitwę o Gibara o ty le  inaczej, 
że m ów ią o 500 poległych pow stańcach .

t

W a ld e m a ras  p r z e d  są d e m .
Z a m a c h  na R u s t e jk i s a  — zwykłym 
w y m y s ł e m ?  —  P r o c e s  zb l i ża  s ię  

ku końcow i .
KOWNO. Proces W a ld em ara sa  zbli­

ża się ku  końcowi. N astąpiło  ju ż  prze­
słuchan ie  większości św iadków .

Silne w rażenie  w yw arły  zeznania gen. 
P lechaw ic jusa , k tóry  oświadczył, że do 
niego w im ien iu  W aldem arasa  zgłaszały 
się różne osoby, proponujące m u  obję­
cie w ładzy dyk ta to rsk ie j .  P lechaw ic jus  
początkowo trak to w a ł propozycje te  j a ­
ko dziecinadę, g dy  jednak  w im ieniu  
W a ld em ara sa  zgłosił się n iejaki Pożełło, 
jed en  z oskarżonych, u  P lechaw icjusa,

ten  uw ażając , że sy tuac ja  na L itw ie g ro ­
zi w ybuchem  nowej rewolucji, zaw iado­
m ił o te m  prezyden ta  Smetonę.

Zeznania innych  św iadków  nie w nio­
sły do sp raw y nic ciekawego. Bardzo 
cha rak te rys tycznem  było oświadczenie 
W a ld em arasa  n a ty ch m ias t  po zeznaniach, 
złożonych przez m in is tra  spraw  wewn. 
R uste jk isa .

W aldem aras  oświadczył, że cały za­
m ach  na  R uste jk isa  jes t  prowokacją i 
był przez m in is t ra  sym ulow any. O św iad­
czenie Ruste jk isa , że gdy  W a ld em aras  
m yśla ł  o władzy, on ociekał k rw ią , b ę ­
dąc ranny, — W aldem aras  t łum aczy , że 
publiczną ta jem nicą  jest, iż R uste jk is  na 
m iejscu  w ypadku sym ulow ał napad  w 
ten  sposób, ża przy wiózł on z sobą szk lan ­
kę krw i zwierzęcej, k tórą  następnie  roz­
lał na sw ojem  ubran iu , udając  w ten  
sposób ciężko rannego. To zeznanie W a l­
d em arasa  zostało zaprotokółowane.

Nie zapominajcie 
o  bezrobotnych!!!

Z różnych stron
w kilku w iersza ch .

— Rozporządzeniem m in is tra  sp ra ­
wiedliwości zostały zniesione sądy grodz­
kie: w Kossowie Podlask im , pow. soko­
łowski, w Bełżycach i Bychawie, pow. 
lubelski; w Poddębicach, pow. łęczycki; 
w  Hoduciszkach, pow. św ięciański; w 0- 
żarowie, pow. opatowski; w Ju rac iszkach , 
pow. wołożyński.

— W dniach 21 i 22 b.m. odbędzie się 
w  W arszaw ie wielki zjazd Związku za ­
wodowego kolejarzy. Obrady odbyw ać 
się będą w lokalu w łasnym , w g m ach u  
tea tru  A teneum . Oprócz członków Zwią­
zku zgłosiły przybycie na zjazd d e le g a ­
cje pokrew nych  zw iązków zagranicznych.

— Sąd Okręgowy w Poznaniu  skazał 
t rzech  oszustów Borowczyka, P ichelę i 
K utznera na  karę w ięzienia od półtora 
roku od 5 lat za w yłudzenie od b ez ro ­
botnych  kaucji na f ikcyjne  posady.

— P race przy budowie nowej Iinji 
kolejowej na odcinku Inowrocław - P io tr ­
ków K ujaw ski zostały rozpoczęte. N ara­
zie pracuje  200 robotnikó. W najb l iż ­
szym  czasie liczba robotników  zostanie 
pow iększona do 800 osób.

— D j  Gdyni przybyła p ierw sza pol­
ska  łódź podw odna „R yś” . Ł >dzi to w a­
rzyszyły polskie torpedow ce z k rążow ni­
k iem  „ W ic h rem ” na czele. W pół g o ­
dziny później p rzybył do portu g d y ń s k ie ­
go „Dar Pom orza”.

— Sowiecki cen tra lny  kom ite t  w y ­
konaw czy postanowił p rzem ianow ać m ia ­
sto W ładykaw kaz  na Ordżonikidze, na 
cześć znanego kom unis ty ,  obecnego p re ­
zesa rady gospodarstw a ludowego.

— 5-ciu tu rys tów  ze S trasb u rg a  o- 
puszczało się z jednego ze szczytów 
Montblanc. Nagle dw u z nich straciło  
rów now agę i spadło w przepaść, zab ija ­
jąc  się na m iejscu. Trzeci tu ry s ta  osłabł 
tak, że nie mógł iść dalej. Dwaj pozosta­
li udali  się po pomoc.

— W  miejscowości Rainy (Ontario) 
w Kanadzie spadł sam olot handlowy. 
Cztery osoby poniosły śmierć.

— W dn. 31 lipca liczba bezrobotnych 
w całych W łoszech w ynosiła 637.155 
wobec 572.593 w końcu  czerw ca r. b. 
Liczba kobiet bezrobotnych, wynosząca 
161,690, zm niejszyła się o 1922 osoby, a 
mężczyzn o 65,465 osób. Zapomogi dla 
bezrobotnych były udzielane w c iągu  
lipca 230,000. Najbardziej do tkn ię te  bez­
robociem, szczególniej w dziedzinie prze­
m ysłu ,  są W łochy P ó łn o c n e — Piem ont,  
Lom bardja , W enecja i Emilja .

— W edług  doniesień z H ankou w s k u ­
tek  powodzi pozbawionych zostało w 
C hinach  przeszło 30 miljonów ludzi d a ­
chu  nad głową.

— Na teren ie  kopalni naf ty  „K olum ­
b ia” w Borysław iu w ybuch ł  pożar, k t ó ­
ry zniszczył kotłownię i inne u rządzenia  
kopalni. S tra ty  bardzo znaczne.

— W pobliżu C arlhost w Anglji spad ł 
hydroplan  angielsk i „Super Marine 6 ”, 
jed en  z trzech aparatów , p rzy g o to w a­
nych do zawodów o puhar Schneidra . 
S łynny lo tn ik  por. Brenton poniósł śm ierć  
na  miejscu.

— W N owym  Jo rk u  sfuzjonowano cz te ­
ry  w ielk ie  przedsiębiorstwa naftow e, z 
k tórych  na iw iększem  jes t  „Sinclair C o n ­
so lida ted  C o m p an y ”. Nowe tow arzystw o  
„C om m onw ealth  dało kapita ł  zakładowy 
w wys. 100 milj. doi.

— Na p lebanję w Czulicach pod K ra ­
kow em  wdarło się dwóch opryszków, 
którzy s trza łam i rewolwerow em i sterory- 
zowali dom ow ników , a nas tępn ie  sk rad li  
futro, w artości około 200 zł. B andyci 
zbiegli.

— Do p o r tu 'w o je n n eg o  w Kilonji m a  
zaw in ąć  eskadra  włoska w odwiedziny. 
W zw iązku z tem  odbędą się różne u- 
roczystości.

— U wybrzeży Korei szalała g w a ł ­
tow na burza. Zatonęło wiele  łodzi ry­
backich. D otychczas n ieznane są losy 
przeszło 200 osób.

— Minister ośw iaty  p. Jędrzejew icz  
złożył wizy tę  w Belwederze. Min. Jedrze- 
jew icz złożył również w izyty  J. E. ks. 
ka rdynałow i R akow sk iem u  i J . E. n u n ­
cjuszowi aposto lsk iem u M arm agg iem u .

— W  Barcelonie w ybuch ła  rew olta  
n a  dw u  krążow nikach  a rg en tyńsk ich  
„A lm irna te  B ro w n ” i „Dos de M ayo”, 
k tó re  z powodu sabotażu nie m ogą  w ró ­
cić do Am eryki. Dw u m aszyn is tów  u- 
szkodziło kocioł na  okręcie „Dos de Mayo” - 
W in n y ch  aresztowano.

— Rząd am erykańsk i  postanow ił u- 
tworzyć nadzw yczajny urząd do zw alcza­
nia przesilenia i bezrobocia. Zadaniem  
tego u rzędu  będzie scentralizow anie i u- 
jednosta jn ien ie  akcji pomocy w ca łem  
państw ie .



__________________________________ . S Ł O W O - ______________________________

Uwadze Sz. Czytelników!
Od ju tr a  r o z p o c z y n a m y  druk  n i ez m ie rn ie  c i e ka w e j ,  s e n s a c y j n e j  

p o w ie ś c i  G A B R JE L A  BERNA RD A p.t.

R Y C E R Z E  S Z A T A N A ,
o s n u te j  na t le  dz ia ła lnośc i  szajki  s z p i e g o w s k i e j  na  t e r e n i e  ca łe j  E u r o ­
py, j a k  n iem nie j  na t le  w ł a s n o ś c i  t e l e p a t y c z n y c h  p e w n y c h  o s ó b ,  z a ­
c h o d z ą c y c h  w akcji .  A u to r  p r z e d s t a w i a  nam  d o s k o n a l e  g r u p ę  s a t a n i s t ó w ,  
k tó rzy  w w a lc e  z s z a j k ą  s z p i e g o w s k ą  u p raw ia j ą  n i e s a m o w i t e  praktyki .

C a ła  p o w i e ś ć  t rzym a  czy te ln ika  w n i e z w y k łe m  nap ięc iu ,  nic 
p r z e t o  d z iw n e g o ,  ż e  d r u k o w a n a  w od c in k a c h ,  w y w o łu j e  u k a ż d e g o ,  
k to  j ą  czyta ,  n a d z w y c z a j n e  z a c i e k a w i e n i e .

Nr 131__________________________ '

KRONIKA.
KALENDARZYK

^ S o b o t a  22 s i e rpn i a :  S y m f o r j a n a  i T y m o t .
W s c h ó d  s ł ońca:  g. 4.30. Z a c h ó d  18.49.
D łu g o ść  dnia  14 godz.  49 m. w

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z p i ą tk u  n a  sob o t ę :  N o w y  R y ­

n e k ,  K o r d e c k i e g o
W  n o c y  z  so b o t y  n a  n i e d z i e l ę  i v* n i e ­

dz i e l ę  p r z e z  ca ły  dz i eń :  1 A le j a ,  T r z e c i e g o  
Maja.

Zmiana cen m ięsa, mąki i p ie ­
czywa. Z dniem 24 b. m. we|dą w ży­
cie nowe ceny mięsa mąki i pieczywa. 
Ceny mąki żytniej i pieczywa z tejże mą­
ki zostały nararazie pozostawione bez 
zmiany. Natomiast cena m ąki pszennej 
50 proc. będzie obowiązywać po 48 gr. 
za kg., mąki zaś pszennej 60 proc. 42 gr. 
za kg. Kilo bułek z mąki 50 proc. bę­
dzie kosztować 80 gr. Ponieważ na kilo 
wchodzi przeciętnie 20 bułek po 6 dkg. 
każda, postanowiono, że bułka kosztować 
będzie 5 gr.

Co się tyczy cen mięsa, t.o c'elęce i 
baranie pozostanie nadal bez zmiany, ze 
wzgiędu na zakończenie się sezonu, ce­
na zaś mięsa wołowego z dokładką wy­
nosić będzie zł. 1.30, natomiast bez do­
kładki zł. 1.60 za kg.

T ęp ien ie  nadużyć w Kasach 
Chorych, w  ostatnich czasach u jaw ­
niono szereg nadużyć w kasach chorych 
w różnych dzielnicach kraju, m. in. w 
Bielsku, Tomaszowie, Bydgoszczy i t. d. 
Jak  wyjaśniają, nadużycia te popełnione 
zostały już dawno w ciągu długiego o- 
kresu czasu, nie wychodziły jednak na 
jaw, wskutek braku odpowiedniej kon­
troli.

Mianowicie; okręgowe urzędy ubez­
pieczeń, wskutek bardzo szczupłych e- 
tatów, nie mogły sprawować należytego 
nadzoru nad działalnością k^s.

Ostatnio, dzięki zorganizowaniu nad­
zoru w postaci instytucji komisarzy r e ­
wizyjnych kas chorych, nadużycia, po­
pełnione uprzednio, wychodzą na św iat­
ło dzienne.

W pierwszem półroczu swej działal­
ności komisarze rewizyjni dokonali 500 
inspekcyj kas chorych na terenie całej 
Polski.

Egzaminy w państwowym  in­
stytucie dentystycznym . Egzamin 
wstępny dla kaadydatów-maturzystów, 
ubiegających się o przyjęcie na studja 
do Pfcństwowego Instytutu Dentystycz­
nego w Warszawie, odbędzie się między 
21 a 25 września r. b.

Przed gzamłnem, w czasie od 1 do 
15 września, należy złożyć; podanie, 
świadectwa: dojrzałości i obywatelstwa, 
m etrykę urodzenia, dowód wojskowy 
(dotyczy mężczyzn), życiorys, 4 fotogra- 
fje podpisane i pokwitowanie z uiszcze­
nia opłaty 20 zł. za egzamin.

Kontrola nad em erytam i na 
placówkach zagranicznych.

Wszy.stK.ie urzęuy zagraniczna, podle­
gające Ministerstwu Spraw Zagranicz­
nych, otrzymały polecenie zawiadamia­
nia każdorazowo Izby Skarbowej we 
Lwowie, jako wypłacającej uposażenia 
emerytalne emerytom, zamieszkałym za- 
graniczą, o zatrudnianiu polskich em e­
rytów u siebie na jakiemkolwiek stano­
wisku.

Zawiadomienie takie winno zawierać 
bliższe szczegóły o czasie i charakterze 
zatrudnienia, oraz o wysokości wypłaca­
nego z lego ty tu łu  wynagrodzenia danej 
osobie w gotówce i naturze od dnia 1-go 
kwietnia 1931 r.

Emerytom wojskowym  n ie  
przysługuje prawo d o  20 proc. 
taryfy ko lejow ej. Ministerstwo 
Komunikacji wydało polecenie kasjerom 
kolejowym, aby nie wydawali emerytom 
wojskowym, zgłaszającym się do kas w 
umundurowaniu, biletów za opłatą wed­
ług taryfy wojskowej, t. j. za opłatą 20 
proc. taryfy normalnej.

Bilety te, na podstawie osobistych 
legitymacyj, mogą jedynie otrzymywać 
wojskowi w stanie czynnym.

Emeryci wojskowi korzystają na pod­
stawie swoich legitymacyj z normalnych 
ulg przejazdowych, t. j. za opłatą 50 
proc. taryfy normalnej i nie są objęci 
taryfą wojskową.

Równocześnie Ministerstwo Komuni­
kacji zwróciło uwagę kasom kolejowym, 
że dzieci wojskowych zawodowych niżej 
10 lat mogą korzystać tylko z ogólnie 
przyznane) dzieciom w tym wieku ulgi 
przejazdowej.

Z wycieczki cyklistów. W dniach 
15 i 16 b. m. pod przewodnictwem p. 
Andrzeja Trynkiewicza, bawiła wyciecz­
ka kolarska Częst. Tow. Cykl. i Mot. w

Gicowie. Wycieczkowicze zwiedzili źród­
ła rzek; Pilicy, Przemszy i Prądnika o- 
raz wiele starożytnych zabytków. W 
niedzielę, 16 b. m. o godz. 2L powrócili 
wycieczkowicze, zadowoleni z przeżytych 
wrażeń.

Wycieczka Czeit. Tow. Cykl. 
i Mot. W niedzielę, 23 bm. Częst. Tow. 
Cykl. i Mot. urządza wycieczkę do Trus- 
kolas. Wyjazd z miejsca zbiórki róg Alei
Kościuszki o godz. 6 ra. 30.

W wycieczce mogą wziąć udział i 
sympatycy Towarzystwa.

A reiztow anie fałszerzy 5-ciu 
złotów ek . Od dłuższego czasu na te­
renie naszego miasta, kursowały fałszy­
we monety 5 zlotowe, puszczane w obieg 
przez zręcznych fałszerzy. Policji udało 
się wreszcie wpaść na trop kilku oszu­
stów, oraz przychwycić ich na gorącym 
uczynku wydawania tych pieniędzy. Jak  
się okazało są nimi Jan Góra, Stefan 
Słomień i Konstanty Wiśniewski, zam. 
we wsi Dubie, pow. łaskiego. Konkuren­
ci mennicy państwowej zostali areszto­
wani, sprawa zaś zostanie przekazana 
sądziemu śledczemu.

Turniej zapaśniczy 
rozpoczęty.

Brawo ,  Pinecki!  —  Brawo ,  S z c z e r -  
biński! —  r o z b r z m i e w a ła  ok rzykami  

w idow n ia  „Cyrku s p o r t o w e g o " .
Wczoraj rozpoczął się w „Cyrku spor­

tow ym ”, który rozbił swoje namioty na 
placu przy ulicy Śląskiej, wielki między 
narodowy turniej zapaśniczy, o wysokie 
nagrody pieniężne.

Widownia, mimo ulewnego deszczu, 
była szczelnie zapełniona i nic dziwnego, 
bowiem częstochowianie lubią ten ro­
dzaj widowiska, to też niecierpliwie o- 
czekiwali rozpoczęcia turnieju. Galerja 
„mobilizuje" wszystkie siły, aby powitać 
swoich ulubieńców burzą oklasków.

W takt marsza gladiatorów na spe­
cjalnie zbudowany „ring” sportowy wkra­
czają szeregiem atleci, bielą się nagie 
torsy olbrzymów, — każdy w barwach 
swego państwa. Publiczność wita swych 
znajomych ulubieńców z poprzednich 
lat.

Przy nazwisku Pineckiego rozlegają 
się burzliwe brawa. Tego bezwzględnego 
w walce, a niezwykle łagodnego poza 
ringiem atletę — lubią wszyscy zwolen­
nicy zapasów od galerji do lóż.

Również gorąco oklaskiwano świetnego 
zapaśnika warszawskiego, Szczerbińskie- 
go. Prezentowano też takie słsfwy jak 
Jaago, Saint Marsa, żyd. Herkulesa Poo- 
schoffa i innych.

Znów marsz i atleci opuszczają ring.
Turniej otwarty. Z uznaniem notuje­

my fakt, iż absorDujące i odpowiedzialne 
stanowisko arbitra powierzono znawcy 
tej marki, co p. Józef Brański. Młodość, 
znakomita znajomość przepisów, bez­
względny objektywizm, stanowczość i 
niepospolita energja, upoważniają wyjąt­
kowo wprost p. Brańskiego na sędziego 
zapasów.

Wczorajsze wyniki były następujące: 
Spewaczek (Czechy) w 3 minuty poko­
nał Pietrzaka (Lwów).

Potężny żyd. Herkules Pooshoff w 
14 min. pokonał silnego łodzianina Gór­
skiego.

Brutalny Willing, mimo całego cham ­
stwa, nie mógł dać rady świetnemu te ­
chnikowi Rosjaninowi Sudakowowi. W y­
nik po 20 min. remisowy.

Fenomenalny Wielkopolanin, Pinecki 
w 4 min. zmiażdżył nelsonem Litwina 
Lełkajsa.

Dziś, w piątek, w drugim dniu, w a l­
czą: Sudakow — Lełkajs, Szczerbiński — 
Spewaczek, Reiner — Pooshoff i P ine ­
cki — Willing.

Przed walkami o godz 20-ej rozpo­
czyna się program artystyczny.

N iebezpieczny złod ziej k o le ­
jowy pod  kluczem. Na tu te jszym  
dworcu Koleiowym policja aresztow ała 
znanego złodzieja kolejowego, k tóry  gra- 
zował w pociągach od dłuższego czasu.

Je s t  to Antoni Kwiążek, bez stałego 
miejsca zamieszkania. Książka złapano 
w czasie kradzieży walizy z ubraniem, 
należącej do p. Romana Słomy, zam. w 
Gdyni. Zręczny złodziejaszek, bo dość 
często ze skradzioną walizą wyskakiwał 
z pędzącego pociągu, odpocznie po swych 
wyczynach w kryminale.

W ojownicze k o b i e t y .  Teofila 
Ujma i Józefa Korkus, zamieszkałe 
przy ul. Nowy Świat, nienawidziły wi- 
docznie sąsiadki swej p. Weroniki W i­
tas (Nowy Świat 9), na którą napadły, 
obijając ją bardzo dotkliwie kijami po 
głowie, bokach i żywocie. Mąż poturbo­
wanej kobiety, Władysław Witas, do­
niósł o tem zajściu policji, -która zajęła 
się wyświetleniem sprawy.

Czyja zguba? W I m  Komisarjacie 
(Kościuszki 24), lest do odebrania znale­
ziona portmonetka, z zawartością pewnej 
sumy.

Kradzieże. Za pomocą oderwania 
kłódki sKradziono p. Piotrowi Rakowi z 
komórki 5 królików, 3 kurczęta i m ło­
tek, wartości 19 zł.

— Nieznany sprawca skradł z ko­
mórki p. Kajetana Krawczyka (Nadrze­
czna 12), 7 gołębi, wartości 15 zł.

— P. Józefowi Kapicy, zamieszkałe­
m u we wsi Kodrąb, gm. Dmenin, pow. 
radomszczańskiego, skradli nieznani zło- 
dzieje z wozu, stojącego na podwórzu 
przy ul. Kordeckiego, kożuszek, wartości 
50 złotych.

I POWIATU CZĘSTDGHOWSHiEOO.
Ć w ic z e n ia  s t r a ż a c k i e  w e  M s to w ie .

W niedzielę, 23-go b. m., w godzi­
nach popołudniowych odbędą się we 
Mstowie rejonowe ćwiczenia konkurso­
we straży pożarnych, których do rejonu 
mstowskiego należy 11. Do ćwiczeń s ta ­
nie 8 drużyn, dobrze przygotowanych, 
Ćwiczenia odbędą się w obecności ko­
m endanta na powiat częstochowski, p. 
Serednickiego, który udaje się do Msto­
wa wraz ze sztabem, Za najlepsze ćwi­
czenia p. kom. Serednicki udzieli poch­
wały drużynom strażackim, oraz udeko­
ruje stosownemi odznaczeniami tych 
strażaków, którzy zpośród innych na j­
dłużej pozostają w drużynach strażackich.

Echa  m o r d e r s t w a  w M iedźn ie .
Niedawno zamordowany został na 

swem polu w Miedźnie gospodarz Igna­
cy Idasz, któremu zadał śmiertelne cię­
cia nożem również gospodarz Stefan Zię- 
tal. Zamordowany osierocił żonę i ośmio­
ro dzieci. Zabójca Z'ętal pozostaje dotąd 
na wolności, co bardzo ujemnie oddzia­
ływa na umysły mieszkańców, skłóco­
nych między sobą przez niewłaściwe sca­
lenie gruntów, przez co wielu gospoda­
rzy zostało niemiłosiernie pokrzywdzo­
nych.

Pomiędzy zamordowanym a morder­
cą spór powstał właśnie na tle scalenia 
gruntów, a zbrodniczy Ziętal rozprawił 
się z Idaszem w ten sposób, że pozba­
wił go życia.

Ludność Miedźna wyraża zdziwienie, 
że prezes komisji scaleniowej i miej­
scowy duchowny nie napiętnował zbrod­
ni, lecz bez słowa swej uwagi pocho­
wał zwłoki nieszczęsnej ofiary zbrodni, 
którą należało we właściwy sposób na­
piętnować, aby podobne bestjalstwa nie 
zachodziły w przyszłości. Zamiast na­
piętnować zbrodnię, człowiek ten w nie­
słychany sposób zwalcza Związek Mło­
dzieży Ludowej, używając wobec licz­
nych rzesz wyrazów tak tak  okropnych, 
że niepodobieństwem jest powtórzenie 
ich publicznie.

S p r z e d a ł  cudze  dob ra  za 4 0 . 0 0 0  
zło tych.

Niebywały  s k a n d a l  w  s f e r a c h  z i e ­
m iańsk ich  s to l i cy .

Koła ziemiańskie w stolicy poruszone 
są niesłychaną aferą sprzedaży cudzych 
dóbr na kresach przez jednego z arysto­
kratów warszawskich, który w tym celu 
wykorzystał udzielone mu przed 9-ciu

3.

laty i niewycofane dotychczas pełnomo- 
cnitwo do administrowania majątku. 
Tło całej sprawy przedstawia się nastę­
pująco :

Od dłuższego już czasu w Warszawie 
zamieszkuje właściciel dóbr na kresach, 
p. Józef Franciszek Suffczyński, który 
będąc już człowiekiem starszym, korzy­
stał z pomocy innych osób przy admini­
strowaniu tych maiątków. Między inne- 
mi wystawił p. Suffczyński w kwietniu 
1922 roku plenipotencję notarjalną dla 
p. Andrzeja hrabiego Morstina, zamiesz­
kałego w Warszawie przy ulicy Bagatela 
nr. 15.

Po pewnym czasie stosunki p. Suff- 
czyńskiego z p. Morstinem zostały zli­
kwidowane, jednakże p. Suffczyński nie 
wycofał pełnomocnictwa, udzielonego p. 
Morstinowi. Pan Morstin, twierdząc, że 
posiada p e w n e  niezałatwione jeszcze 
interesy z p. Suffczyńskim, postanowił 
je zlikwidować w ten sposób, że legity­
mując się wystawioną plenipotencją, do­
konał sprzedaży majątku Turzyska, s ta ­
nowiącego własność p. Suffezyńskiego— 
p. Zygmuntowi H., znanemu na gruncie 
warszawskim. Sprzedaż ta została doko­
nana formalnym aktem notarjalnym za 
skromną sumę 40-tu tysięcy złotych, je ­
dnakże bez wiedzy i woli prawowitego 
właściciela.

Ujawnienie tej historji wywołało ży­
we zainteresowanie w sferach ziemiań­
skich i arystokratycznych w stolicy. P. 
Suffczyński ogłosił w pismach, że un ie ­
ważnia plenipotencję, wystawioną p. A n ­
drzejowi hr. Morstinowi. Jaki dalszy o- 
brót przyjmie powyższa prawa, naraz ie 
jeszcze nie wiadomo.

OBWIESZCZENIE Nr. E. 4 3 5 0 -30  r.
K om orn ik  S ą d u  G ro d z k i e g o  w  C z ę s t o c h o ­

w i e  3-go r e w i r u ,  J ó z e f  KOSSEK, z a m i e s z k a ł y  
w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l i cy  W a s z y n g t o n a  
(J asnej ) '  Nr.  21, na  za s ad z i e  ar t .  1147 i 1570 
Ust .  Post .  Cyw.  ob w ie sz c z a ,  ż e  w  p o s z u k i w a ­
n iu  s u m y  21,300 d o l a r ó w  St .  Z jedl i .  A m e ry k i  
Pó łn .  z o d s e t k a m i  i k o s z t a m i  od w łaśc i c i e l i  
Fa b r yk i  Szk ł a  „Paul i na" ,  a m ianowic i e :  w d o ­
wy- P a u l i n y  G e i s l e r o w e j ,  D an i e l a  ve l  Ju l j a n a  
Ge i s l e r a ,  A rn o ld a  Geis l era ,  L e o n a  G e i s l e r a ,  
G u s t a w y  z G e i s l e r ó w  P ł u c e r - S a r n a ,  Lu c j i  ve l  
L u c y n y  z G e i s l e r ó w  H a m b u r g e r o w e j ,  H e l e n y  
z G e i s l e r ó w  K o p p e l  i F l o r e n t y n y  z G e i s l e ­
r ó w  S i l b e r l a s t o w e j  n a  r z e c z  Ś l ą s k i e g o  Z a ­
k ł a du  K r e d y t o w e g o ,  Sp ó łk i  A k cy jn e j ,  O d ­
dz i a łu  w  K a to w ica ch ,  w  dn iu  3 g r u d n i a  1931 
r o k u  od  g o d z i n y  10 r a n o  w  sali p o s i e d z e ń  
W y d z i a ł u  Z a m i e j s c o w e g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  
P i o t r k o w s k i e g o  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l icy 
P a n n y  Marj i  Nr.  51, o d b ę d z i e  się s p r z e d a ż  
p r z e z  l i cy t ac j ę  p ub l i c z n ą  d ó b r  z i em sk i ch  
„ W y c z e r p y  D o ln e "  p o w i a t u  C z ę s t o c h o w s k i e ­
go,  p o ł o ż o n y c h  w  od l eg ł o śc i  4-ch k i l o m e t r ó w  
od  C z ę s t o c h o w y  i s t ac j i  „ C z ę s to c h o w a "  d r o ­
gi ż e l a z n e j  W a r s z a w a  - Kra ków .

R z e c z o n e  d o b r a  sk ł ada j ą  się z 3 dz i a łó w  
z i emi  i o b e j m u j ą  s t o s o w n ie  do w y k a z u  h i ­
p o t e c z n e g o — o b s z a r  461 m o r g ó w  239 p r ę t ó w  
k w a d r . ,  w  t e m  ok o ło  70 m o r g ó w  ł ąk  i p a s ­
tw i sk  i około  1 i pół .  m o r g a  o g r o d u  o w o c o ­
w e g o  i w a r z y w n e g o .

Na  j e d n y m  z p o m i e n i o n y c h  t r z e c h  d z i a ­
ł ó w  z i em i  m ie sz cz ą  sie z a b u d o w a n i a  dób r ,  a 
m ianowic i e :  d o m  m i e s z k a l a y  (p i ę t r o w y)  w ł a ­
ściciel i  d ó b r  w r a z  z p a r k i e m  i o g ro d e m ,  
c z t e r y  do m y ,  z a w i e r a j ą c e  m ie sz k a n i a  s ł u ż b y  
fo l w a r cz ne j ,  o r a z  n a s t ę p u j ą c e  b udy nk i  g o s p o ­
da r sk i e :  2 s t a j ni e ,  2 obo r y ,  3 s t odoły ,  3 s zopy ,  
o w c z a rn i a ,  ch l e w ,  sp i chrz ,  k o m ó r k i  i kuźnia .  
( P on ad to  z n a j d u j e  się na t e r e n i e  d ó b r  m a ły  
b u d y n e k  p a r t e r o w y  m i e s z k a l n y  w  ksz t a łc i e  
g r a n i a s to s łu p a ,  z w a n y  „Karuze l ą " ) .

I n w e n t a r z  ż y w y  s k ł ad a  się z 20 koni ,  20 
k r ó w ,  8 s z tu k  j a ł o w i z n y ,  2 s t a d a i k ó w  i 
6 cie lą t .

I n w e n t a r z  m a r t w y  s t anowią :  1 l ok o m o b i -  
la, 3 s i ewnik i ,  1 żn i w ia rka ,  1 kop ia rka ,  2 k o ­
siarki ,  5 sk i b o w c ó w ,  4 pługi ,  4 sp r ę ż y n ó w k i ,  
2 k u l t y w a t o ry ,  20 b r o n  d r e w n i a n y c h ,  12 b ro n  
że l a z n y ch ,  10 w o z ó w  i 20 up rzęży7 n a  konie.

D o k ł a d n e  dane ,  d o ty c z ą c e  g ru n t ó w ,  b u ­
d y n k ó w  o raz  i n w e n t a r z y  ż y w e g o  i m a r t w e ­
go,  z a w a r t e  są  w  p r o t o k u l e  op i su  z dn i a  20 
l i pca  1929. r oku.

N ie r u c h o m o ś ć  D o b r a  Z i e m s k i e  „ W y c z e r ­
p y  D o ln e" ,  p o w ia tu  C z ę s t o c h o w s k i e g o ,  m a  
z a ł o ż o n ą  k s i ę g ę  h i p o t e c z n ą  w  W y d z i a l e  H i ­
p o t e c z n y m  p r z y  S ą d z i e  Okr.  w  P io t r k ow ie ,  
o z n a c z o n ą  r e p  hip.  Nr.  21, w  d z i e r ż a w i e  ani  
w  za s t aw ie  n i e  z n a j d u j e  się,  s t anowi ,  w e d ł u g  
w y k a z u  h ip o t e c z n e g o ,  w ła sno ść :  w d o w y  P a ­
uliny7 G e i s l e r o w e j  w  j e d n e j  n i e p o d z i e l n e j  po  
ł owię ,  o r az  D a n i e l a  v e l  Ju l j an a  Ge i s l e r a ,  A r ­
n o l d a  Ge i s l e r a ,  L e o n a  Ge i s l e r a ,  G u s t a w y  z 
G e i s l e r ó w  P ł u c e r - S a r n a ,  Luc j i  vel  L u c y n y  z 
z  G e i s l e r ó w  H a m b u r g e r o w e j ,  H e l e n y  z G e i s ­
l e r ó w  Ko ppe l ,  i F l o r e n t y n y  z G e i s l e r ó w  S i l ­
b e r l a s t o w e j  w r ó w n y c h  c zę śc i a ch  — w  d r u ­
gi e j  n i e p o d z i e l n e j  p o ł o w i e  i z n a j d u j e  się w e  
w s p ó l n e m  po s i ad an iu  w y m i e n i o n y c h  osób;  
o b c i ą ż o n a  j e s t  d ł u g am i  h ip o t e c z n e m i ,  p o ­
da t ka m i  (J i ipoteki  p r a w n e )  i o s t r z e ż e n i a m i  
w  og ó ln e j  su m ie  303,251 zł. 64 g r .  i 23,385 do i .  
66 cen t .  St .  Zj .  Ame r .  Półn .  z o d s e t k a m i ,  
k o s z t a m i  p r o t e s t ó w  we ks l i ,  s ą d o w e m i  i o- 
b r o ń c z e m i  o r az  ka u c j a m i  na  ogó lną  s u m ę  
180,000 zł. i 33,700 doi.  St .  Zj.  Am. Półn.

W y m i e n i o n e  d o b r a  b ę d ą  s p r z e d a w a n e  w  
ca łości  i o s z a c o w a n e  z o s t a ły  do s p r z e d a ż y  
n a  100,000 zł., od k tó r e j  to s u m y  r o z p o c z n i e  
s i ę  l i cytacja .

Życzący7 wz i ąć  udz ia ł  w  l i cytacj i  o b o w i ą ­
zan i  są z ł oż yć  w a d j u m  w  w y s o k o ś c i  10 p roc .  
s u m y  s z a c u n k o w e j ,  czyl i  10,000 zł.

A k t a  w y k o n a w c z e  i w s z e l k i e  p i s ma ,  d o ­
ty c z ą c e  s p r z e d a ż y ,  z n a j d u j ą  s ię w  ka nc e l a r j i  
W y d z i a ł u  C y w i ln e g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  
P i o t r k o w s k i e g o  w  Cz ęs to ch o w ie .

C zę s t o c h o w a ,  dnia  30 c z e r w c a  1931 roku .

Komornik Sądowy: JÓZEF KOSSEK.
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Z KRAJU.
Pomnik  Kochanowskiego w Lublinie.

Lublin postanow ił uczcić 400-ną ro­
cznicę Jan a  Kochanow skiego przez w znie­
sienie pom nika  W ieszczowi z Czarno­
lasu. Obecnie prace dobiegają końca i w 
początku w rześn ia nastąp i odsłonięcie 
pom nika. Na uroczystość tę  spodziew a­
ny je s t  liczny zjazd przedstawicieli św ia­
ta naukow ego i l i te rack .ego  z całej P o l ­
ski.

P r z e m y s ł  węd l in ia rsk i  w Polsce.
Wedle obliczeń centra lnego  Związku 

robotników przem ysłu  m ięsnego  w P o l­
sce, na  produkcję wędlin przeznacza się 
przeciętn ie  60 proc. bitej trzody ch lew ­
nej, której ilość w r. 1929 w ynosiła 
8.750.460 sz tuk , t. j. około 2 555.000 
sztuk. P rzy jm ując  za podstaw ę p ro d u k ­
cji w ędlin iarskie j św in ie  o wadze żywej 
około 125 kg., w ydajność  m ięsa  i t łu ­
szczu m ożna określić cyfrą około 80 
proc.

Przy tak iem  ( bliczaniu produkcja w ę ­
d lin iarska przeliczona na mięso i tłuszcz 
w ynosi 225.500.000 kg. rocznie (prócz 
m ięsa  wołowego i innych  sk ładników  
wędlin).

Z podanych cyfr w ynika, że p roduk­
cja wędlin w Polsce je s t  bardzo pow a­
żna, gdyż przeliczona na ilość ludności, 
w ykazuje spożycie wędlin w  Polsce w 
wysokości 8,1 kg. na  g łow ę ludności.

Is to tne  spożycie je s t  m niejsze i pozo­
s ta ją  znaczne nadw yżki,  k tó re  m ogą 
stw orzyć pow ażną pozycję w naszym  
eksporcie. („Serol”).

Powrót  okrę tu  „P o lo n ia "  z wycieczki  
do flnglji ,  Oanji i Holandj).

Do portu gdyńsk iego  zaw inął okręt 
linji G dynia—A m eryka  „Po lon ja”, w io ­
zący na pokładzie 550-eiu uczestn ików  
zbiorowej wycieczki morskiej do L o n d y ­
nu, K openhagi i Rotte rdam u.

W ycieczka na pokładzie „Polonji” 
była o s ta tn ią  z tegorocznego cy k lu  zbio­
row ych wycieczek m orskich . U czestnicy  
wycieczki w ylądow ali w Gdyni, dając 
w yraz  szczerem u uznaniu  dla wzorowej 
organizacji podróży i zaopatrzenia  na 
s ta tku .

Podróż ta  pozostaw ia n ieza tar te  
w spom nienie  wśród jej uczestnikików .

Krwawa walka policji  ze z ło d z i e j am i .
Na szosie Radziwiłłów — Przy tu ły , 

woj. białostockiego, po licjan t i strażnik , 
będący  na  czatach, usiłowali za trzym ać 
fu rm an k ę  z 3-ma osobnikam i. Na o- 
krzyk: „Stać! policja!”, jad ąc y  odpowie­
dzieli s trza łam i rew olw erow em i, wobec 
czego czatujący również użyli broni. W 
w yn iku  uję to  F e liksa  W ęck a  (wieś Mi- 
lewo, gm . Szczuczyn), k tóry  powoził fu r ­
m anką ,  na ładow aną rzeczami, pochodzą- 
cemi z różnych kradzieży.

Po  dłuższym  pościgu ujęto  pozosta­
łych dwóch. Są to zawodowi złodzieje: 
W in cen ty  P rzyborowski (Radziwiłłów) i 
S tan is ław  R ogaiewski (Szczuczyn). J a k  
się okazało, o s ta tn i  został postrzelony w 
lew ą nogę. Rannego um ieszczono w szpi­
talu w Szczuczynie.

Ogonki na kolejach włoskich.
Wiele osób stało nawet po 22 godziny.

Zarząd w ło?kich kolei p ań s tw o w y ch  
ogłosił Dadzwyczaj tan ie  wycieczki k o ­
lejowe n a  całem  te ry to rjum  Włoch.

Ogłoszenie to wywołało — ja k  do­
nosi k o re sponden t  m edjolański londyń­
skiego „T im esa”  sk u tek  n ad z w y ­
czajny.

P ierw sze tan ie  pociągi m usia łyby  
być trzy razy dłuższe, aby pom ieścić  
w szystk ich  am atorów  podróży.

Dnia 10 b. m. m ia ły  być sp rzed aw a­
ne bilety na święto s ierpniow e F erragc- 
sta, a choć kasy  kolejowe w Medjolanie 
m ia ły  być o tw ar te  dopiero o godz. 6 
zrana, już  przed północą zaczęły się two 
rzyć przed niem i ogonki pragnących  
korzys tać  z tanich  podróży. W  T uryn ie  
ju ż  przeddzień zbierały się t łu m y  przed 
kasam i kolejowemi. Niektóre osoby s ta ­
ły  tam  w ogonkach po 22 godziny. Mu­

siano w ezw ać specja lne oddziały policj1 
dla u trzym an ia  porządku. P rzekupn ie  ła­
koci i Dapojów chłodzących robili św ie ­
tne  in teresy . W m iarę  zbliżania się chw i­
li o tw arcia  kas  plac przed dw orcem  ko­
lejowym  przybierał wygląd  obozowiska. 
W ielu  ludzi przyniosło z sobą krzesła, 
inni zaś, rozłożywszy na b ru k u  stare  
dzienniki, rozciągnęli się na nich, pozdej­
m ow aw szy n aw et m ary n a rk i  i buty.

N ieste ty , kolej n ie  była w s tan ie  w y ­
nagrodzić  w szystk ich  oczekujących za 
ich cierpliw ość nadzw yczajną, cały bo­
w iem  zapas biletów był w yprzedany, 
zanim  połowa am atorów  tanich podróży 
zdołała się docisnąć do okienek  kaso ­
w ych.

Głównemi celami wycieczek były: 
W enecja  i R viera włoska.

Podpa len ie  lasu
Straż pożarna odmówiła pomocy w gaszeniu

W uroczyskach  „P u rw e l” , .K am ien ­
n e ” i „Malizony” w pow. sto lińskim , 
n ieznany  spraw ca podpalił w trzech 
m ie jscach  las i łąki, sk u tk iem  czego na 
przestrzeni 8.000 mtr. kw. sp łonął mło­
dy las sosnowo-brzozowy.

C h arak te ry s ty czn y m  szczegółem jes t  
fakt, że straż  pożarna  wsi Zł ite odm ó­
w iła  pomocy w gaszeniu  pożaru. Ś ledz­
two w toku.

S tra ty  wynoszą powyżej 100.000 zł.

Rozmaitości.
Rzekoma córka Gara ilikołaja II

w domu dla obłąkanych.

NOW Y JORK. Osławiona A nastazja  
Czajkowska, k tó ra  podaw ała  się za córkę 
cara Mikołaja II, zna jduje  się obecnie w 
lecznicy psychja trycznej pod Nowym  Jo r­
kiem .

Umieszczono j ą  tam  przez jej os ta tn ią  
pro tek to rkę m iljonerkę Anni Jen n in g s ,  
k tó ra  poznała  sam o zw an k ę  w  dom u p. 
Lids, ożenionego z w ielką księżną K se ­
nią G eorgjewną.

J a k  wiadom o, w ielka  księżna uznała  
C zajkow ską za córkę cara, u trzym yw ała  
j ą  i s ta ra ła  s ię  o trzym ać spadek p© o- 
s ta tn im  carze w postaci k ilku  miljonów 
fun tów  sterlingów , zdeponow anych na 
osobis tym  rach u n k u  Mikołaja II w b a n ­
ku  angie lsk im .

Cała ta  sfe ra  była pow odem , iż p. 
Lids zażądał rozwodu z w ielką  księżną, 
poczem Czajkowska przeszła na u trzy ­
m anie  do pani Jenn ings ,  lecz w krótce  za ­
częła zdradzać pew ne nienorm alnośc i p sy ­
chiczne. Żądała, aby wszyscy goście  p. 
Jen n in g só w  padali przed n ią  na  kolana 
i całowali ją w rękę, m ówiła, że może 
tańczyć w yłącznie z księciem  Walji, lub 
członkam i rodziny królewskiej.

W obec coraz w yraźniejszych  objawów 
r o z s t r o j u  um ysłow ego zdecydowano 
wreszcie um ieścić  Czajkowską w zakła­
dzie psychjatrycznym .

Największy dywan na ś w i e d e .
Pom im o kryzysu  m ater ja lnego  nie 

przestali  A m erykan ie  ub iegać się o pierw 
szeństw o  na w szystk ich  polach. Ostatnio 
m ogą  się pochlubić jeszcze jed n y m  zdo­
by tym  rekordem : posiadania najw iększe­
go d y w a n u  na k u l i  ziemskiej. Pod tym  
w zględem  pobili naw e t  swój w łasny  r e ­
kord.

N ajw iększym  dyw anem , jak i is tn ia ł  
do tychczas na  świecie, był rozłożony w 
przedsionku tea tru  R csy  w N owym  Jo r­
ku, waży on dwie tonny i do czyszcze­
nia go dw a razy do roku potrzebna je s t  
p raca  S6 osób.

Świeżo n ab y ty  przez A m ery k ę  d y ­
w an zapew nia  jej niepodobny już  chyba 
do pobicia rekord. Dywan ten pokryw a 
posadzkę przedsionka nowego Hotelu 
W aldorf Astoria. Ma on 35 m etrów  d łu ­
gości i 30 szerokości. S fabrykow any zo­
sta ł  w Czechosłowacji, gdzie w ciągu  10 
m iesięcy pracowało nad  wykończeniem  
go 35 w ykw alif  k ow anych  robotnic, k tó ­
re dokonały pracy zawiązania p rzes .ło  
12 m iljonów  supełków , sk ładających  się 
na  skom ponow any  przez specja lnego a r ­
ty s tę  deseń tego olbrzym iego dyw anu.

D zies ięć  przykazań zdrowia 
dla kobiet.

Dr. S tevens, zam ieszkały  w Nowym  
Jo rk u ,  podaje nas tępu jące  dziesięć p rzy­
kazań  zdrow otnych  dla kobiet:

1. Z am knięte  okna, to drogi o tw arte  
dla tuberkulozy .

2. Mocne n a p o j e  osłabiają czło­
wieka.

3. Gdzie panuje brud, są  m uchy , a 
gdzie m u ch y  — pow stają  choroby.

4. Jeś li  zabijemy w m aju  jed n ą  m u ­
chę, uzy sk am y  więcej, niż gdybyśm y w 
lipcu zabili ich tysiąc.

5. P łu c  waszych nie możecie kąpać, 
doprow adzajc ie  do nich przynajm niej 
czyste powietrze.

6. Jeś li  nie wiecie co jeść,  nie jed z­
cie wcale.

7. Nie zm ienia jc ie  nocy na dzień. 
D osta teczny  sen  o w łaśc iw ej porze nie 
je s t  s t ra tą  czasu.

8. Rzekom e środki zaradcze przeci­

wko chorobom piersiowym  nie leczą ich, 
ale niszczą żołądek.

9. T y tuń  podnieca na  m inu tę ,  a osła­
bia na godzinę.

10. P rom ien ie  słońca niszczą tape ty  
i dyw any , ale ru m  eńcem  zdrowia okry­
w ają twarze.

Humor i Satyra.
LOJALNOŚĆ PRUSAKÓW  WOBEC 

POLSKI.
W  Berlinie coraz głośniej m ów ią  o 

konieczności naw iązania  t rw a łych  s ą ­
siedzkich s tosunków  z Polską. ‘ W ty m  
też celu powołana zostanie w krótce do 
życia kom isja  do przeprowadzenia u k ła ­
dów; na  czele kom isji  s tan ie  w ybitny  
dyp lom ata , znany  ze swej spraw iedliw o­
ści wobec Polski, pan  O skar Schwindel- 
m acher.

O DOBRE STOSUNKI ROSJI 
Z POLSKĄ.

Donoszą z Moskwy, że S ta lin  n ak a ­
zał zaniechanie  wrogich w ystąp ień  prze­
ciw Polsce  w zagranicznej polityce So­
wietów. Celem przeprow adzenia an k ie ty  
polsko-sowieckiej o s iłach zbrojnych obu 
krajów , wyznaczono na K rem lu de leg a ­
cję, której przewodniczyć będzie to w a­
rzysz Tryfon Żulikow. Gdyby jednak  
Polska m iała  się nie zgodzić na wyżej 
w ym ien ioną  osobistość, w tak im  r* z e 
Sowiety sk łonne są i pod ty m  w zglę­
dem  do u s tęp s tw  i n a  czele sowieckiej 
delegacji s taną łby  towarzysz Mitrofan 
Wsiewołodowicz Obmanszczykow.

Co us łyszymy dz iś  p r z e z  Radjo?
W arszaw a, dnia 22 sierpnia.

11.40 p rze g lą d  prasy krajowej PAT.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  O b serw . Astr  

hejnał krak., program  na dz. bież.
12.10 Muzyka z p ły t  gra m ofon ow ych .
13.10 Kom. m eteor ,  i d. c. ołyt.
14.50 Komunikat g osp o d a rczy .
15.25 .P r z e g lą d  w y d a w n ic tw  p e r jo d y c z n y c h “
15.45 Komunikat sp o rto w y .
16.00 S łu c h o w isk o  dla dziec i  m łod szych .
16.30 K oncert dla m ło d z ie ży .
16.45 Komunikat Centr. Biura Hydrograf, dla 

żeg lu g i  i rybaków
16.50 O d czy t  p. t. „ Z w ied zajc ie  p o b ojo w isk a  

z r. 1831“.
17.10 P ły ty  g ram ofo n ow e .
17.35 O d czy t  z Krakowa.
18.00 G odzina  m ło d ych  ta len tów .
19.00 R ozm aitości .
19.20 P ły ty  g ram ofonow e.
19.30 Giełda rolnicza.
19.45 Urz. Kom. Państw . Instytutu Meteor.
20.00 Pras. d z iennik  radjowy.
20.10 Komunikat sp o r to w y  i.
20.15 Koncert popul. z D o l in y  S zw a jca rsk ie j  .
22.00 „Na w id n o k ręg u 11.
22.15 D od atek  do Pras. Dz. Radj.
22.20 Kom. m eteoro l . ,  polic., sport.
22.25 P rogram  na dzień  następn y .
22.30 K oncert  ch o p in o w sk i  z e  L w ow a .
230.0 Muz. lekka i taneczna.

KA T O W IC E  dnia 22 sierpnia.
11.40— 15.20 T ransm isja  z W arszaw y .
15.20— 15.35 Komunikaty P o lsk ie g o  Związku.  

Z r z e sz e ń  G ospodarczych  W oj.  SI. oraji  
kom unikat T eatru  P o lsk ieg o .

15.35—24.00 Transm isja  z W arsza w y .

SKLEP Z MIESZKANIEM n adający  się dla fry ­
z jera  do w yn ajęc ia .  W ia d o m o ść  u g o sp o d a ­
rza  p rzy  ul. P u ła sk ieg o  32.

ZGUBIONO le g i ty m a c ję  P. K. Ch. na  n a z w i ­
sko Jan T reszc zy ń sk i .

Chopin.
Zaczęło się to w sali sądowej — zw y­

kle ożywione i k rzykliw e t łum y , jak b y  
skam ien ia ły  w uporczyw em  m ilczeniu  i 
przyg lądały  się z zapartym  oddechem  
budzącem u grozę m ordercy . Każdy w ie­
dział, jak i  zapadnie w yrok  — kara  
śmierci.

N agle zaskrzypiały  jak ie ś  drzwi w 
głęb i i razem  ze zgrzy tem  jakiś f rag ­
m e n t  melodji przedostał się do św iad o ­
mości m ordercy . Melodja zaw iera ła  j e ­
dynie  osiem dźwięków, lecz w zadziwia- 
jące m  bogac tw ie  tonów.

O dtąd  nie m ógł się od tej melodji 
oderwać.

Z kolei zabrał głos oskaiżyciel, po­
tem  obrońca, replice odpow iadała  d u ­
plika. Podczas na rady  sędziów przew od­
niczący w yraził oskarżonem u wyrazy 
współczucia. W reszc ie  sąd w szedł na 
salę, przewodniczący zaś odczytał z n a ­
m aszczeniem  bezapelacyjny w yrok , o skar­
żony jednak  nie słyszał ani słowa.

Z milczącą, lecz nadzw yczajną  w y­
trzym ałośc ią  w pija ła  m u  się m elodja w 
um ysł,  osiem tonów bez początku  i bez

końca  w n iew ypow iedzianej,  w zruszają­
cej ciągłości, k tó rych  w żaden sposób 
nie m óg ł pojąć, ani zrozumieć. Melodja 
ta  w y d aw ała  m u  się obcą, to znów bar­
dzo znajom ą, poryw ającą  i w strząsnęła  
n im  do głębi, jakgdyby  tysiące  w spo­
m n ień  opanow ało  go rów nocześnie . Żad­
nej nie m ógł uchw ycić, gdyż w y m y k a ły  
m u  się, jak  szklane kule , k tó re  chce się 
pochw ycić  ręką, odzianą w filcową rę ­
kawicę. Zaśpiew ał tych  osiem tonów i 
n ad s łu ch iw a ł  pełen niecierpliwości, — 
lecz nie usłyszał żadnego dokończenia. 
Pow tórzył melodję raz jeszcze, położył 
się na pryczy i czekał, — głębokie  b ru ­
zdy w ystąp iły  m u na czole, pot zalewał 
m u  n iem al całe ciało, lecz dalszego c ią ­
g u  m elodji nie m ógł zestawić. Zesko­
czył z barłogu, całą piersią  zaśpiew ał 
kaw ałek  podchw yconej melodji, obijał 
się po celi, ja k  ran iony  tur, w ybija ł  pię­
śc iam i ta k t  melodji na drzw iach  aż do 
znudzenia m agiczne osiem tonów, o d w ra ­
cał je  dowolnie, zaczynał od piątego, 
kończył na czw artym  — napróżno.

Gdy dozorca więzienny przyszedł doń 
z polecenia obrońcy, aby  zapytać  go  o 
jego o s ta tn ie  życzenie, z w ie lk iem  w zru ­
szeniem  prosił w y jaśn ien ia  —  cóżby to

była za melodja?
„Co to za melodja?,.  E t iu d a  A s - d u r  

Chopima, — powiedział duchow ny, k tó ­
ry przyszedł go odwiedzić, celem udzie­
lenia m u  pociechy.

„C h o p in ”?... E tiuda?  Co to znaczy?— 
zawołał skazaniec.

W ted y  w yjaśn ił m u  duchow ny  w k i l ­
k u  słow ach  i zam ienił porozum iew aw ­
cze spojrzenie z dozorcą. Je d n a k  to 
kró tk ie  w yjaśn ien ie  nie zadowoliło m o r­
dercy. Jeg o  ciekawość wzrastała , za rzu ­
cił duchow nego n aw ałem  p yU ń , dziwił 
się i cieszył, jak  dziecię wsi, które 
p ierw szy  raz widzi w ielk ie  m iasto . P o ­
woli zaznajom ił się z życiem  Chopina. 
Zdziwienie jego nie miało gran ic .

P olak , k tóry  kilka  la t  żył w P aryżu  i 
całe życie pracował nad  kom ponow aniem  
cudow nych  m e lo d y j  Je d n a k  ju ż  dość 
daw no um arł . . .  W jak i  w ięc sposób — 
dosta ła  się do niego, m ordercy  ta  stara , 
p ięk n a  i obca d lań melodja?...

Pojęcie innego, obcego św ia ta  stało 
m u  się w tej m in u c ie  zupełnie  jasnem .

D uchow ny  chciał jeszcze pozostać, 
lecz skazan iec  odprawił go. Rozmarzony 
leżał ca łą  noc z szeroko rozw artem i o- 
czyma, na pryczy. Nie mógł tego pojąć.

Nagle zerw ał się z barłogu, s taną ł w 
środku celi, szeroko rozwarł ram iona i 
zawołał:

„Nie mogę tego znieść...” , „ja tego 
nie zniosę...”

Dozorca w e tk n ą ł  głowę do celi:
„No t a k ”, — zawołał pełen spokoju, 

ale nie potrzebujesz się wcale aw an tu ­
rować. J e s t  przecie noc. „Czy chcesz p a­
p ierosa?”

„Nie...” — raczej zamruczał, niż od­
powiedział m orderca ,— „ja nic nie chcę...” 
i ponownie położył się na  pryczy. W s e r ­
cu jego  brzm ia ła  cudna  melodja, k tórej 
dokończenie d( śp iew ał m u  duchow ny.

Myśl jego b łąkała  się po czaszce. 
Czuł, że na  świecie są dziwne, pełne 
ta jem nic  i u roku  rzeczy, k tóre sp raw ia­
ją  wiele  radości, gdy się je  poznaje i 
obok k tórych  zw ykle  przechodził z dziw ­
n ą  obojętnością i n iezrozum ieniem .

Myślał i za s tanaw ia ł się nad tern do 
sam ego  rana.

Prośba o u łaskaw ien ie ,  złożona przez 
obrońcę, została odrzucona.

Obojętnie, n ic  nie słysząc, ani w i­
dząc, w najgłębszej depresji duchowej, 
j a k  lu n a ty k ,  podszedł pod gilotynę.

d. k.

S e z r o b o tn i  i p oszu k u jący  pracy  k orzysta ją  z 50 proc. ulgi p rzy  za m ieszcza n iu  o g ło s z e ń  drobnych.— W s z e lk ie  kom unikaty  z r z e s z e ń  i stow, k u lfu ran o-ośw iatow ych  u m ie sz c z a n e  są bezp ła tn ie
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